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OD WYDAWNICTWA. ODEZWA
Skończył się rok wydawnictwa 

„Patryoty”, mija już kwartał na drugi 

.Ok wielu jednak z Szan. Czytelni­

ków zalega z prenumeratą, nie zważa­

jąc aa to, jak wielkie wydatki ,pociąga 

za sobą utrzymanie pisma.

Uprasza się za tem dłużników o 

uiszczenie się z zaległości, a tych któ­

rzy już za przeszły rok zapłacili, o nad­

syłanie przed-.piaty na rok bieżący.

Komitetu Budowy Pomnika Kościuszce.

2STOWY CIOS.
Jakby jeszcze czegoś -do naszych 

siedmiu boleści brakowało, jakby ite- 
go było mie dosyć, że jesteśmy niem- 
-sziui prze; «prucr.ki >', uctsŁmi—przez j 
Moskali, ogłupiani przez Jezuitów, ob­
dzierani przez żydów, znalazło się w ■ 
Polsce stronnictwo, które w^przeszłym' 
miesiącu rozrzuciło po Warszawie i po 
całym kraju proklamaeye, w celu wywo­
łania walki klas, które brata podburza 
przeciw bratu dla tego, że ów cokolwiek 
grosza zamiast go przepić oszczędził, że 
ma jakąś fabrykę, dom lub kawał ziemi. 
Niepotępiamy z góry sooyaliz.mu to jest 
poprawy społecznych stosónków, nie u- 
trzymujemy, że teraźniejszy społeczny 
układ jest doskonałym; w to jednak 
wierzymy, że społeczeństwo w ciągu 
wieków skład swój zmienia i naprzód 
postępuje, ależ dla Boga! czy to pora 
chcieć społeczną budowę obalać i po­
prawiać, kiedy obcy wróg nas za gar­
dło trzyma, nam dłonie krępuje, nogi w 
łańcuch okuwa? Nie jestże to każdemu 
jasnem, komukolwiek nie jest pstro w 
głowie, że nim się do społecznych re­
form weźniemy trzeba wprzód wypę­
dzić Moskali? Nic bardziej wrogom na­
szym nie mogło by być na rękę, jak 
walka klas, która by nas rozdzieliła na 
dwa nieprzyjacielskie obozy, zgodę po­
między nami niszczyła, sparaliżowała 
nasze usiłowania, nas uniedołężniia, z 
drogi ku skutecznemu wywalczeniu nie- 
niepodległości w manowce wiodła, zga­
siła zapał patryotyczny a stronnictwo 
zachowawcze oddała na zawsze w obję 
cia cara i kaizera. Bo na czem właści­
wie i ostatecznie wszystkie Rządy 
despotyczne się opierają jeśli nie na 
klasie zachowawczej, na tych co w ra­
zie przewrotu mają coś do stracenia, co 
są gotowi wolności się wyrzec gdy nie­
bezpieczeństwo rewolucyi im zagra­
ża — i Rrządy popierać. Dawno-by 
Rządy monarchiczne były w Europie u- 
padły, gdyby niewczesne socjalne ru­
chy 1849 roku, gdyby nie komuna 1871 
r., bo w 1848 roku całe mieszczaństwo 
i oświecone klasy w Niemczech, we 
Francyi w Austryi i Włoszech, wspól­
nie z ludem były rewolucyjnie usposo­
bione i ustanowienia Rzeczypospolitych 
żądały. Ztego wynika, że ci którzy so- 
cyalistyczny ruch w Polsce dziś wszczy­
nają, pracują na korzyść moskiewskie­
go niemieckiego i austryackiego Rzą- 
d i i bezwiednie narzędziem uciemię­
żenia ojczyzny naszej się stają.

Bratnia pomoc, pielęgnowanie ojczystych pamiątek, czystości rodzinnej 
mowy, podnoszenie ogółu narodu przez naukę do co raz wyższych szczebli o- 
światy—są bezprzecznie najidealniejszym, najwznioślejszym celem każdego 
prawego patryoty. Pamiątkami narodowemi świadczącemi o tegoż narodu ro 
zwoju i sławie są ludzie zasłużeni, potężni siłą ducha, pracy i poświęcenia; 
potężni tą siłą która nigdy nie ginie, Jęcz jako siła nieśmiertelnej duszy dzie­
li się w nieskończoność, dodając odrobinę fermentu każdemu, kto kocha ojczy­
znę i wolność i dla tych pracować pragnie, kto ma choć iskrę szlachetnego u- 
czucia w sobie samym. Im więcej jednostek odrobinę z tej szlachetnej duszy 
przywłaszczyć sobie pragnie, pielęgnuje ją i rozkrzewia w sercu i pamięci, tem 
więcej szlachetnej rodzi się myśli, uczuć i czynów, tem potężniejszy łącznością 
działania, równością pojęć i miłością ojczystej ziemi staje się naród cały.

Jedno wzniosłe zdanie, dobra książka, wizerunek .szlachetnych ludzi po­
święconych dla spraw narodu i ludzkości budzą zawsze i rozwijają dodatnią 
stronę działalności każdego człowieka. Nie tylko praca, lecz i kapitał poświę­
cony tym sprawom nic pozostają nigdy martwą literą lub głazem, lecz skarbem 
nieobliczouc niosącym procenta, nie materyalne. to prawda, lecz procenta mo- 

• raTue,“Um j. dirak-wyższo, iem cenniejsze. Jak wiedza Ogólna i poczuci« pi<;
kna rozwija się na podstawie zbiorów i pracy wiekowej, podnoszącej i rozwija- 

I jącej tę wiedzę coraz bardziej; tak samo je6t z wiedzą narodową, z poczuciem 
i patryotyzmu. Im bogatsza literatura, im więcej pracy w tym kierunku, tem 

większą oświata. Im więcej nagromodzonych pamiątek, im więcej wzniesio­
nych dzieł wzniosłe przypominających chwile i postacie, tern większą widocz­
nie jest miłość ojczyzny, siła, energia pracy i chęć do życia szlachetnego, życia 
narodowego. Każde dokonane dzieło świadczy o życiu narodu, wznosi o jednę 
cegiełkę wyżej gmach narodowy. Jakość użytego materyału na tę budowę 
wykazuje, jak teu naród Czuj, jak pragnie, jak żyć chce. Między innemi w 
hietoryi naszej mamy wybitną postać z idealnem uczuciem miłości ojczystej, z 
pragnieniem oswobodzenia jej i postawienia na najwyższym piedestale, chcąc 
dać jej życie wolne powołując wszystkich do obrony, równając wszystkie stany 
miarą miłości i poświęcenia, wskazując, że każden syn zrodzony na naszej oj­
czystej ziemi jest zdolnym jej bronić, umiejącym z równą bochaterskością nad­
stawie pierś za świętą sprawę.

Tym idealnym bohaterem i obrońcą, tym człowiekiem równą miarą ko­
chającym wszystkich synów ojczystej ziemi był — Tadeusz Kościuszko.

Szlałhetne dążności i pragnienia bochatera rozchodzą sie coraz to bardziej, 
ożywiają coraz więcej serc wśród dziatwy ukochanej naszej ojczyzny. Któż 
bowiem daiziaj nie pragnąłby wiedzieć spełnionych nadziei naszego wodza, kto 
nie pragnąłby ujrzeć ojczyzny w duchu i zrozumienia jego — wolnej, równości 
i braterstwa a zguby despotyzmu.

Gnębieni i ciemiężeni nie mogąc znieść kajdan rozsypujemy się po całym 
świecie, a gdzie nam najprzyjemniej? gdzie nas najwięcej po za granicami oj­
czystej ziemi? jak nie tu! na tej wolnej ziemi Washingtona, za której oswobo­
dzenie nadstawiał swą bochaterską pierś nasz ukochany wódz. Czyż jego odda­
na ojczyźnie i wolności dnsza nie przeczuwała, że walcząc za tę ziemię walczy 
i na korzyść rodaków przysparzając i na tej puł-kuli imieniowi polskiemu chwa­
ły i jednając dla niego serca miłujących wolność.

To też my najliczniejsze wychodźtwo, bo do półtora miliona głów docho­
dzące, powinniśmy uczcić naszego bochatera, okazać dla niego choć cząstkę tej 
miłości, jaką on żywił dla wszystkich. Odkąd ludzkości historya jest znaną 
wszystkie narody w miarę oddawania czci swym genialnym synom budują tym 
że pomniki, i. d.

Okażmyż i my, jak gorąco kochamy tego, który tak bochatersko bronił oj­
czystej ziemi i przyczynił się do wywalczenia tej wolnej a obecnie przybranej 
naszej ojczyzny. Wznieśmy mu pomnik, lecz wznieśmy go wszyscy, każdy Po­
lak najdrobniejszym datkiem niechaj się przyczyni do dzieła cały naród obcho­
dzącego, niechaj położy swoje i swych dzieci nazwisko że pragnie mu oddać za­
służoną cześć, że go kocha, że pragnie urzeczywistnienia jego zamiarów i 
myśli.

Wykaz licznych a drobnych składek, wykaz podpisów naszych nazwisk, 
które można na pamiątkę przyszłym pokoleniom wmurować w piedestał po­
mnika, wykaże światu całemu, że czujemy wszyscy, że pragniemy tak jak nasz 
wódz wolności ojczyzny i ludów, że wrazie potrzeby solidarnie postępować u- 
miemy, że potrafimy wspólnie podnieść prawicę i głos protestu przeciw gwał­
tom i ciemięztwu, że są nas tu liczne zastępy, które pod przewodnictwem ducha 
wodza ukochanego gotowe stoją bronić świętej sprawy i godności ludzkiej. W 
celu uczczenia pamięci wodza, w celu wzniesienia mu pomnika przypominają­
cego zawsze jego szlachetną bohaterską postać, zawiązało sic towarzystwo 
zaincorporowane w stanie Illinois w Springfield z siedzibą w Chicago Ul, pra­
gnąc w tej metropolii Stan. Zjedn. w jednym z głównych parków wznieść 
mu pomnik.

Niżej podpisani, jako towarzystwo incorporowane (charter members) odzy­
wając się w imieniu licznie i coraz częściej podnoszonej myśli, zwracają się z

prośbą do wszystkich Towarzystw, grup, oraz do każdego serca polskiego i do 
wszystkich kochających wolność, aby byli łaskawi gorąco wziąść do serca tę 
sprawę i pracować wspólnie. Starajmy się wszyscy oto, by rozpoczęte dzieło 
stało się w krótce faktem dokonanym.

Z pomiędzy podpisanych członków urząd kasyera raczył łaskawie przyjąć 
Obyw. Paul O. Stensland, jeden z najpoważniejszych bankierów w Chicago a 
a zarazem dyrektor wystawy, dając poręczenie (bond) na razie na 20,000 doli., 
a sekretarzem finansowym został Ob. Leon Szopiński z kaucyą 2.000 doli. 
Wszelkie więc datki upraszmy na razie nadsyłać na ręce sekretarsa finanqpweg£.',^j 
ob. Leona Szopińskiego 559 Noble str. Chicago, 111. Posiedzenia odbywają- 1 s 
się co tydzień, z których wszelkie wiadamości tyczące się postępu praey będą 
peryodycznie ogłaszane publicznie, jak również każdy datek kwitowany w 
czasopismach. /0^

"--------P.jZ szacunkiem,

E. Z. (Brodowski,

Wladyslaw Smulski,

Jan F. Smulski, M. La (Buy,

Max (Drzemała, Leou Szöpim

Michał Majewski,

(Dr. Kazimierz Mu

fP. O. Slersland,

Królestwo Polskie.

Z powodu zgonu W. ks. kon- 
stantego Mikołajewicza odebrały re­
dakcje pism polskich neklorogi u- 
rzędowe artykuły pośmiertne, na­
kazem wydrukowania ich. W ne­
krologach mieści się uwłaczająca 
narodowi polskiemu krytyka zajść 
61-63. Wskutek tego panuje wiel­
kie wzburzenie umysłów.

W Honiatycach zmarł Lucyan 
Kraszewski, brat Józefa Ignacego 
Kraszewskiego.

W tych dniach przybył do War­
szawy z Baku przedstawiciel kaspij­
skiego Towarzystwa naftowego, a 
to celem załatwienia sprawy budo­
wy wielkich rezerwoarów nafto­
wych w Łodzi, Piotrkowie, Aleksan­
drowie i innych miastach. Towa­
rzystwo to, również dla ułatwienia 
przesyłki nafty do miast, położo­
nych nad Wisłą wypuści dwa paro­
we statki-cysterny, które naftę do­
wozić będą do różnych punktów 
nad Wisłą i innemi rzekami spław- 
nemi.

naw ■
lał Radę gminna, poddał sprawę pod 

jej gruntowne przepatrzenie; ta 
przeprowadziła śledztwo, przywo­
ławszy sobie do pomocy pokrzyw­
dzonych gospodarzy, orzekła, iź win­
ny za karę za nałogowe podpalania, 
ponieść ma śmierć. Przywołano 
winnego; wójt powiedział mu wy­
rok gminy i uderzył go dwa razy w 
twarz tak silnie, iź ten upadł na zie­
mię. Rozpoczęła się straszna scena. 
Chłopi rzucili się na powalonego i 
czem kto mógł bili i ranili go. Na 
zwłokach zamordawanego w ten 
sposób znaleziono 146 ran na ciele, 
9 ran na twarzy, a w czaszce tak 
straszną ranę, iż od niej samej za­
mordowany rnusiał śmierć ponieść. 
Na wiadomość o tej zbrodni sąd w 
Brodach wydelegował komisję, żan­
darmi aresztowali kilkunastu win­
nych, ale czy uda się wynaleźć te­
go, który zadał ową ranę i te­
go, który innych do zbrodni pobu­
dził, rzecz co najmniej wątpliwa.

Z dalieyi.

We wsi Jazwłowczyk; oddalo­
nej o milę od Brodów wydarzył 
się niedawno wypadek straszny, 
aczkolwiek nie pierwszy w swoim 
rodzaju. We wsi tej wybuchł w osta­
tnich dniach grudnia pożar, który 
zniszczył trzy gospodarstwa wło­
ściańskie. Powodem pożaru było 
podpalenie. Podejrzenia chłopów 
zwróciły się natychmiast przeciw 
jednemu z ich grona, który kilka­
krotnie dopuszczał się podpalenia i

W czasie znaczniejszych mro­
zów w zeszłym miesiącu znaleziono 
w Ilołoskowie, powiat nadwórniań- 
ski, zwłoki 25 letniego człowieka, 
niewiadomego póćhodzenia który 
schroniwszy się do chaty pustką sto­
jącej, poniósł śmierć skutkiem zmar­
znięcia. Na drodze do Balic, w po­
wiecie mościńskim, znaleziono zwło­
ki zmarzniętego, 72 letniego starca 
żebraka Staniława Gutta.

Na drodze do Bohorodtcza, 
zmarzł na śmierć Iwan Spuziak, 
wracający do domu w stanie nie­
trzeźwym.

W Brzostku, w powiecie pilz- 
neńskim, zgorzał do szczętu wielki 
tartak parowy braci Eisslerów, szko­
da wynosi około 40,000 źłr.
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ZE ŚWIATA.

odstawiono do Kałusza a następnie do 
Stanisławowa.

Ciekawy przyczynek do stosunków 
dworskich w Rosji przedstawia wydale­
nie ks. Sergjusza z Moskwy. Sergjusz 
posiada prócz znacznego majątku piękną 
żonę, księżniczkę jednego z niemieckich 
dworców. Do tej żony rozgorzał afe­
ktem miłosnym następca tronu rosyjskie­
go. Sergjusz zaskarżył bratanka przed 
carem, ten znowu próbował przemawiać 
do głowy, czy też sumienia swego pier­
worodnego. Było to jednak grochem na 
ścianę. Mikołajek bowiem postonowił 
użyć gwałtu i użyłby niezowodnie,gdy­
by księżna z góry nie uprzedziła o tem 
męża, a ten cara. Właśnie w chwili na­
padu i szamotania się następcy tronu ze 
swą ciotką, do pokoju weszli car z bra­
tem swym Sergjuszem. Co tu działo się 
tego nikt nie wie, skutek zaś był ten, że 
następca był wysłany w podróż na oko­
ło świata, a Sergjusz. z żoną do Moskwy. 
Obecnie następca tronu rosyjskiego wró­
cił i oświadczył batiuszce carowi, że 
gdy ciotka nie ... odda mu swej ręki, to 
życie sobie odbierze. Car prosił Sergju­
sza o odstąpienie małżonki na . . .ośm 
dni, a gdy ten stanowczo odmówił zo­
stał pozbawiony rangi i wysłany do Azji.

Niemcy.

Z polecenia cesarza jenerałowie 
wystosowali rozporządzenia, aby z żoł­
nierzami obchodzono się po ludzku. Nie 
stosujących się do tego spotkają surowe 
kary. ________

W szpitalu w Mysłowicach leży 
górnik, który śpi już od 5 miesięcy. 
Dnia 29 z. m. poruszył on się nagle, ot­
warł oczy, i zażądał napoju; dano mu 
szklankę mleka, które wypił. Zapytany, 
czy go co boli i gdzie, wzkaZał na nogi, 
poczem wkrótce zapadł znowu w etan 
poprzedni, ale tylko chwilowo. Latoś— 
tak się nazywa ów górnik—rozmawiał 
jakiś czas z żoną i obecnymi. Osłabiony 
jest nadzwyczajnie, jednak przypusz­
czają, iż uda się mu przywrócić zupeł­
nie zdrowie i siły.

Przed kilkoma dniami aresztowano 
w Berlinie znaczną liczbę osób, wyzna­
jących zasady socjalno demokratyczne 
o ideHiqku.,D>eząw4H*Bfc> Przeciw nie­
którym ma być podobno wytoczony pro­
ces o zdradę stanu. Jeden z berlińskich 
dzienników utrzymuje, iż „młodzi”, któ­
rych ścigano wbrew woli stronnictwa 
socjalno-demokratycznego w parlamen­
cie, chcieli utrzymać i wyzyskać tajemną 
organizację istniejącą od czasów ustawy 
o socjalistach, i że pewne anarchisty­
czne żywioły cliciały się posłużyć tą 
bronią w swoich celach. Niezawiśli so­
cjaliści nie składają się wprawdzie wca­
le co de większości ze zwolenników 
partji anarchistycznej, ale i tu anarchi­
styczne idee znalazły oddźwięk, a stron­
nictwo anarchistów, posiadających ro­
dzaj stowarzyszenia w Londynie i No­
wym Yorku pozyskało sobie reprezen­
tantów i w Berlinie, zwłaszcza między 
recesjonistami socjalnej demokracji. 
Tych to reprezentatów ściga policja.

Wiadomość o słabości Papieża rząd 
włoski bardzo zaniepokoiła. Prezes ga­
binetu, margrabia di Rudini, przygoto­
wał depeszę cyrkularną do włoskich dy­
plomatycznych pełnomocników za gra­
nicą z poleceniem, aby uwiadomili mo­
carstwa o zarządzeniach rządu włoskie­
go, celem zabezpieczenia porządku pod­
czas pogrzebu i zapewnienia zupełnej 
swobody wyboru Papieża. Do Neapolu, 
Florencji i Liworno wysłano komendan­
tom tamtejszych załóg i żandarmerji 
polecenie, aby na pierwsze wezwanie 
wysłali odpowiednie oddziały najbliższą 
drogą do Rzymu. Wszystko przygoto­
wane do otoczenia Watykanu wojskiem. 
Dom obłąkanych w Transtavere przy­
gotowano do przyjęcia artylerji. Policja 
śledzi pilnie wszystkie osoby wchodzące 
do Watykanu lub z niego wychodzące.

Mianowanie kardynała Ledóchowskie- 
go jeneralnym prefektem Propaganda 
łide, wywołało w Petersburgu wielkie 
wrażenie. Korepodencja z Rzymu do 
Journal des Debats przesłana, widocznie 
ma na celu działanie przeciw opinji, ja­
ka panuje w Rosji. „Wiadomości rozsze­
rzane w prasie niemieckiaj, angielskiej 
i austrjackiej—piszą w owej korespon­
dencji — o względach, jakiemi się po­
wodował Papież, mianując kardynała 
Ledóchowskiego, byłego arcybiskupa 
poznańskiego, który wskutek gwałto­
wności swych religijnych uczuć, poruż- 
nił się z rządem pruskim prefektem pro­
pagandy, zatem najważniejszym czyn­
nikiem w kościele, są bezpodstawne. 
Leon XIII szczególną ma sympatję do 
tego prałata, który za sprawy Kościoła 
wiele cierpiał, ale powołanie jego do 
propagandy nie stoi w żadnym, najdal­
szym nawet związku z polityką”.

Francja.

Komitet partji robotniczej ogłasza, 
że się przyszły robotniczy kongres w Pa­
ryżu nie będzie zajmował niepraktyczue- 
mi kwestjami politycznemi, lecz wyłą­
cznie hygjeną klasy roboczej.

Paryż 2 lutego. Ukaza ła się tu w 
handlu księgarskim broszura; „La Tri- 
ple Alliance et la Hongrie” (Trójprzy- 
mierze i Węgry), bez nazwiska autora, 
pod pseudonimem „Węgierski patrjota”. 
Patrjota ów proponuje porozumienie 
między Rosją a Węgrami, ę to w tym 
celu, aby Węgry stanowiły zaporę prze­
ciw fali germańskiej, za co Rosja zgo­
dziłaby się na ustępstwo zdobywania 
Konstantynopola od strony azjatyckiej, 
nie europejskiej. W Europie zaś utwo­
rzyłaby się konfederacja ludów bałkań­
skich, ma się rozumieć pod protektora­
tem Rosji i z włączeniem Bośnji i Iler- 
cogowiny.

Siłacz wiedeński, Jagendorfer, u- 
legł wypadkowi przed kilku dniami, 
podczas przedstawienia w Folies-Berge- 
res w Paryżu, Popisał się on sztukami, 
które mu się w Wiedniu niezliczone ra­
zy udawały. Pierwzy numer programu, 
uniesienie kucyka, powiódł mu się i w 
Paryżu. Drugi numer stanowiło pod­
trzymanie fortepianu, stojącego na estra­
dzie, na której siedzi nadto pianista i 
trzech skrzypków. Jagendorfer kładzie

się na ziemię i skoro jest gotów do u- 
trzymania ciężaru na piersiach, rozlega 
się sygnał. Otóż w Filies-Bergeres sy­
gnał ten dano zawcześnie i cały ciężar 
spadł na Jagendorfera niespodzianie. Si­
łacz uległ nader skomplikowanemu zła­
maniu obu rąk, nadto ma nogę złamaną 
w dwóch miejscach. Stan jego budzi po­
ważne obawy. Skoro tylko założone bę­
dą trwalsze opatrunki, Jagendorfer zo­
stanie przewieziony do Wiednia. Miał on 
już raz wypadek w Ameryce, — został 
w cyrku stratowany przez konia, lecz 
starannie leczony, powrócił całkiem do 
zdrowia.

Francuzcy masoni, loża grand orient, 
którzy w roku 1870 po bombardowaniu 
Paryża, zerwali stosunki z masonami 
niemieckimi, uchwalili znieść ówczesne 
uchwały i stosunki nanowo zawiązać, a 
to tembardziej, że loże angielskie Zerwa­
ły stosunki z francuzkiemi z powodu ich 
ateizmu. Loże francuzkie wykreśliły bo­
wiem artykuł zasadniczy wyznania któ­
ry opiewa: „każdy mason musi być 
czcicielem Boga”.

Paryski katolicki dziennik La 
Croix donosi, że rząd zamierza wytoczyć 
proces pięciu k»rdynałom, którzy pod­
pisali znaną deklarację w sprawie rze­
czy pospolitej. Dzienniki republikańskie, 
oraz półurzędowa ajencja Havasa, za­
przeczają tej wiadomości.

Anarchiści w Paryżu rozlepili afi­
sze, wzywające rekrutów, aby nie stawi­
li się pod broń.

Wiochy.

Hiszpania

— 8 anarchistów, którzy brali u- 
dział w rozruchach w okolicy miasta Xe- 
res de la Fronlera skazano na śmierć, 40 
na całe życie do ciężkich robót. W Bil­
bao, gdzie wskutek stawki robotników, 
także wybuchły rozruchy, panuje spo­
kój. Zabrano dużo socjalistycznych pism.

Madryt 18 lutego. Sąd skazał na 
śmierć 4 anarchistów, krórzy wzięli u- 
dziat w rozruchach w Xeres.

Burza poczyniła wielkie spustosze­
nie w całej północnej Iliszpanji. Dolina 
rzeki Ebro po większej części zalana. 
Także wody rzeki Tojo wystąpiły z ło­
żyska. W całej dolnej okolicy Plreneów 
grasuje wśród ludności niedostatek i 
głód.

NOWINY
AMERYKAŃSKIE.

Jedli swoją siostrę

TrentonGa., 21golutego. LucyPre- 
sidend, murzynka mieszkająca niedaleko 
Ray’s mill, wyszła z domu, pozostawiw­
szy swą 9-miesięczną córkę pod opieką 
dwóch jej starszych dzieci, 11-letniego 
Marka i 9-letnią Lindezę. Marek widać 
już od dłuższego czasu czekał sposobno­
ści, aby mógł zgładzić swą najmłodszą 
siostrę i dla tego natychmiast po wyjściu

matki porąbał siekierą niemowlę, wy­
dłubał oczy a następnie obkroiwszy po­
liczki upiekł je na widelcu nad ogniem, 
poczęstował małym kąskiem Linderę a 
resztę zjadł sam. Jeden z reporterów, 
który po rozejściu się pogłoski o tem 
barbarzyńskiem morderstwie, przybył 
do domu tego, by się naocznie o rzeczy­
wistości przekonać, zapytał Marka, czy 
on jadł pieczeń ze swej siostry. „Tak, 
panie jedliśmy oboje z Linderą i smako­
wało bardzo dobrze”, odpowiedział ■ 
najzimniejszą krwią młody brutal. Mor­
dercę i spólniczkę jego aresztowano-

Sprawiedliość amerykańska.

W. St. Antonio, Tex., sędziowie 
przysięgli (republikanie), oskarżyli ma­
jora i inżyniera m[ejskjego, [demokra­
tów], o sprzeniewierzenie miastowych 
funduszów, a sędziego zawezwali na 
świadka. Sędzia jednak na termin się 
nie stawił, wydobyli więc na niego 
„warrant” i wręczyli mu go da załatwie­
nia podczas sprawowania swych obo­
wiązków urzędowych. Za tę zniewagę 
skazał on natychmiast sędziów przysię- 
głych, na 50 dolarów każdego, a gdy 
nie chcieli zapłacić, kazał ich wszyst­
kich wsadzić do kozy. Obecnie więc 12 
sędziów przysięgłych, którzy chcieli u- 
karać przestępców siedzą sami jako 
przestępcy w cieniu.

Jedno ze stowarzyszeń polskich w 
Chicago odniosło się do niejakiego p, 
Niedzielskiego, artysty-dekoratora kra­
kowskiego teatru z prośbą o nadesłanie 
szkiców z polskich okolic i chat w’ * 
ściańskich, oraz widoki Wawelu. Szkice 
te mają służyć za wzór na dekoracye do 
teatru polskiego w Chicago. Jak się 
dowiadujemy, p. Niedzielski żądane 
szkice już nadesał.

Rossy».

W pierwszych tygodniach klęski 
głodowej w Rosji znaczna liczba chło­
pów z prowincyj dotkniętych głodem 
wywędrowała na Syberję, gdzie spo­
dziewali się emigranci znaleźć robotę 
prży budowie kolei. Ponieważ jednak 
po większej części roboty ustały, a do 
tych, które się prowadzą wystarczają 
skazańcy i osadnicy, emigranci popadli 
wkrótce w n^dzę^Część powróciła na 

'WiadywostokOo kraju, ale ci, którzy o- 
brali uciążliwą drogę przez Ural, stali 
się pastwą najstraszliwszego głodu, zi­
mna, tyfusu, szkarlatyny i t. p. Około 
14,000 tych nieszczęśliwych poddanych 
„białego cara” zatrzymało się w Tjumen, 
nie mając o ciem iść dalej umierają 
setkami.

Z pod Kałusza donaszą nam : W 
dniu 23 z. m. we wsi Kamieniu powiatu 
kałuskiego wpadł gospodarz tamtejszy w 
przystępie obłądu do swego domu i sie­
kierą porąbał na kawałki żonę, dziecko 
swoje 5-letnie i stryja. Stało się to o go­
dzinie 7 wieczorem. Gospodarz ów na­
zywa się Nykoła Latacz. Dwoje dzie­
ci było na piecu: Za tymi rzucił Ła- 
tacż siekierą, która ugrzęzła w ścianie. 
Jedno z dzieci pobiegło wówczas po są­
siadów, przy pomocy których ujęto go i

Barbarzyństwo.

Domingo, N. M 20go lutego. Dwie 
mile od miasteczka Domingo mieszkali 
na farmie państwo Sanderson; starzy i 
bogaci Amerykanie, o których ogólnie 
chodziły pogłoski, że przechowują w 
swym domu znaczną ilość złotych pie­
niędzy. W zeszłym tygodniu jednemu z 
okolicznych farmerów wypadło przejeż­
dżać koło domu tych staruszków, sprzos- 
trzegłszy jednak że drzwi wchodowe by­
ły wyłamano, zatrzymał się i wszedł de 
wnętrza, w celu przekonania się, co by 
to oznaczało: Tutaj w pierszej stancyi zo­
baczył Sańdersona leżącego nieżywego 
na podłodze; odzienie jego było poszar­
pane w kawałki a na ciele widać było 
rany zadane zapomocą noży rozpalonych 
o czem wyraźnie świadczyła przypie­
czona skóra koło otworu każdej z ran. 
Dom cały przewrócony był „do góry 
nogami” widocznie w celu rabunku.

W jednej szafie leżała skrępowana 
powrozami staruszka pani Sanderson po­
raniona i poparzona w jak najokropniej­
szy sposób, która po udzieleniu jej po­
mocy lekarskiej opowiedziała, że w po­
niedziałek z rana w padło do domu czte­
rech drabów, którzy powiązawszy naj­
przód staruszków, zarządali od nich wy­
jawienia kryjówki, w której przechow u. 
ją pieniądze, zmuszając ich do wydania

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
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Henryka Sienkiewicza.

(Ciąg dalszy.)

Upragniona noc okryła wreszoie 
ziemię. Basia tak już była znużona, że 
gdy dostała się na goły, nieobrośnięty 
lasem step, rzekła sobie :

— Tu nie rozbiję się o drzewo, 
zatem usnę teraz, ehoćbym miała zmar­
znąć.

Gdy przymykała już oczy, zdało 
jej się, że hen, w oddali na białym 
śniegu, widzi kilka czarnych punktów, 
które poruszają się w różnych kierun­
kach . Przez chwilę jeszcze przezwycię­
żała sen. „To pewnie wilki? ” — mru­
knęła z cicha.

Nim jednak przejechała kilkana­
ście kroków, owe punkta znikły, więc 
usnęja zaraz tak mocno, że zbudziła się 
dopiero, gdy bachmat Azyowy na któ- 
zym siedziała, zarżał pod nią.

Obejrzała się wokoło, była na skra­
ju lasu i zbudziła się w porę, inaczej 
bowiem mogłaby się rozbić nawet o 
drzewo.

Nagle spostrzegła, że drugiego ko­
nia niema przy niej.

— Co się stało? — zawołała z 
trwogą wielką.

Stała się jednak rzecz bardzo pro­
sta: oto Basia uwiązała wprawdzie lej­
ce od uzdy dzianeta do kuli kulbaki, 
na której siedziała sama, ale skostniałe 
ręce źle jej posłużyły zadzierzgnąć do­
brze węzła; następnie lejce rozwiązały 
się i znużony koń został, by szukać 
karmu pod śniegiem lub położyć się.

Na szczęście, Basia miała krócicę 
nie w olstrach, ale za pasem; róg z pro­
chem i woreczek z resztką siemienia 
także były przy niej. Ostatecznie nie­
szczęście niebyło z byt straszne, bo 
bachmat Azyowy, jeśli nawet ustępo­
wał w szybkości dzianetowi, to nato­
miast niezawodnie przewyższał go wy­
trwałością na trud i zimno, Jednakże 
Baśce żal się zrobiło ulubionego ruma­
ka i w pierwszej chwili postanowiła go 
odszukać.

Zdziwiło ją to jednak, gdy obej­
rzawszy się na step, nie ujrzała go 
wcale, choć noc była nadzwyczaj 
widna.

— Pozostać, pozostał — pomy­
ślała — niepędził z pewnością naprzód, 
ale rnusiał się położyć w jakiemś wgłę­
bieniu i dla tego go nie widzę.

Bachmat zarżał drugi raz, przy- 
czem zatrząsł się jakoś i uszy położył 
na karku, lecz od strony stepu odpowie­
działo mu milczenie.

— Pojadę, poszukam ! — rze­
kła Basia.

I już zwróciła konia, gdy naraz 
niespodziewana trwoga chwyciła ją, zu­
pełnie jakby glos ludzki wołał:

— Basiu, nie wracaj!
Jakoż w tej chwili ciszę zmąciły 

inne złowróżbne głosy, bliskie, a wy­
chodzące niby z pod ziemi : były to 
wycia, charkotania, skomlenia, jęki, 
wreszcie kwik okropny, krótki ur­
wany...........

Było to wszystko tem straszniejsze, że 
na stepie nie nie było widać. Basię 
zimny pot oblał od stóp do główy, a z 
jej zśinałych warg wyrwał się okrzyk:

— Co to jest? co się dzieje?

Odgadła wprawdzie odrazu, że 
wilki zarzynają jej konia, lecz nie mo­
gła zrozumieć, dlaczego tego nie widzi, 
kiedy, sądząc po odgłosach, działo się 
to nie dalej jak o jakie pięćset kro­
ków od niej.

Nie czas jednak było lecieć na ra­
tunek, koń rnusiał być już rozszarpany, 
a zresztą trzeba było myśleć o własnem 
ocaleniu; więc Basia, wypaliwszy na 
postrach z krócicy, rusyła w dalszą 
drogę. Jadąc, rozmyślała o tem, co 
się stało i przez chwilę przemknęło jej 
przez głowę, że to może nie wilki por­
wały jej konia, skoro owe głosy słychać 
było z pod ziemi? Na tę myśl mrów­
ki poczęły zaraz chodzić jej po krzy­
żach, lecz zastanowiwszy się lepiej, 
przypomniała sobie, że we śnie maja­
czyło się jej, że zjeżdza z góry, a po­
tem znów wdziera się na górę,

— TTak musiato być — rzekła so­
bie — musiałam, śpiąc przejechać jakiś 
jar, mało stromy, tam został mój dzia­
net i tam napadli go wilcy,

Reszta nocy zeszła bez przygody. 
Bachmat, podjadłszy nieco sianem ze­
szłego ranka, szedł badzo wytrwale, 
tak, iż sama Basia podziwiała jego si-

łę. Był to tatarski koń, „wilczar”, 
wielkiej urody i wytrwałości prawie 
bez granic. W, czasie krótkich posto­
jów, które czyniła Basia, żarł wszystko, 
nie przebierając; mchy, liście, obgryzał 
nawet korę drzewną i szedł a szedł. 
Na polanach Basia puszczała go w 
skok. Wówczas stękał nieco i oddy­
chał rozgłośnie; powstrzymywany—sa­
pał, trząsł się i spuszczał nisko głowę 
ze znużenia, ale nie padał. Dzianet 
choćby nie zginął pod wilczemi zęba­
mi, niewytrzymał-by takiej drogi.

Nazajutrz Basia, odmówiwszy ran­
ne pacierze, poczęła czynić rachunek 
czasu:

— Azyi wyrwałam się w czwar­
tek z południa — mówiła sobie — i je­
chałam w skok do nocy; potem przeszła 
w drodze jedna doc, potem cały dzień, 
potem znów cała noc i teraz zaczął się 
trzeci dzień. Chyba pogoń, choćby 
była, musiała już wrócić i Chreptiów 
powinien być niedaleko, bo przecie nie 
żałowałam koni.

Po chwili zaś dodała:
— Oj czas, czas już! Boże, zmiłuj 

się nademną!



sekretu najokropniejszemi torturami za- 
pomocą rozpalonych do czezwoności no­
ży. Pieniędzy nie znaleźli, lecz za to za­
mordowali Sandersona a żonę jego tak 
bardzo poranili, że jest słaba nadzieja u- 
ftrzymania jej przy życiu.

ROZMAITOŚCI.
W ciągu lata r. b. wyruszy z Serbji 

<lo północnego bieguna angielska wy­
prawa, zorganizowana przez kapitana 
JSotmana. Wyprawa zamierza udać się 
od ujścia rzeki Oki do przy lądka Cze­
luskin, leżącego pod 78 stopnia północ­
nej szerokości i ztąd już dążyć ku bie­
gunowi na specjalnych saniach-łodziach, 
urządzonych do przepraw po wodzie i 
po lądzie. Zaopatrzona obficie w ży­
wność i ciepłe ubrania, wyprawa ka- 
kapitana S.. ma nadzieję dotrzeć szczę­
śliwie do bieguna.

Monsieur de Paris, Deibler, „kat 
■dla Francji europejskiej” podał się do 
■emerytury. Urodził się on w 1823 roku, 
a urzęduje od 1858 r. Wówczas to bo­
wiem otrzymał nominację na pomocni­
ka; w 1863 r. mianowano go katem w 
Rennes, poczem po wojnie, gdy na całą 
Francję ustanowiono jednego kata, zo­
stał pomocnikiem ówczesnego kata pa­
ryskiego, Henderich’a, a potem Roch’a. 
Ożenił się z córką kata Algieru. Podczas 
swej działalności wykonał wyrok śmier­
ci 218 razy; raz gilotynował a kolei czte­
rech majtków, którzy na pełnem morzu 
zabili w celach rabunku kapitana. Na­
stępcą DeibleFa zostanie Berge, zięć 
wyżej wspomnianego Roch'a

Policyantom paryzkim, słynącym z 
brutalności, trafiła się w dniu 26 z. m. 
niespodzianka, która nauczy ich zape­
wne grzeczności na przyszłość. Do sali 
jednego z wydziałów policji poprawczej 
w Paryżu chciał rankiem tego dnia 
wejść jakiś jegomość, dość na pierwszy 
rzut oka niepokaźny. Policjant, stojący 
« drzwi, nie chciał go puścić, a gdy je­
gomość spytał go o przyczynę tej samo­
woli, strażnik zamiast ustąpić, bez na­
mysłu zaaresztował go i oddał w ręce 
kolegi, który go odstawił następnemu i 
tak dalej, nie szczędząc szturchańców 
aż do najbliższego komisarza polieji. 
Jegomość od chwili zaaresztowania u- 
milkł i z dziwnie ironicznym uśmiechem 
poi wol ił policjantom wyrabiać z sobą 
wszystko, co im się podobało. Również 
i komisarz przyjął aresztanta z góry, ka­
zał mu milczeć, gdy ten chciał sprosto­
wać kłamliwy raport strażnika i przy­
stąpił do spisywania protokółu. Jakiż 
.■atoli przestrach odbił się na jogo obli­
czu, gdy nie znajomy spytany o nazwis­
ko, podał bilet wizytowy: „Aleksander 
I<efevre, senator i radca generalny”. Ci­
ęży wista, policjanci dostali dymisję; a i 
pan komisarz nie wyjdzie bez szwanku.

Hymn z nad Wisły.

Boże, wysłuchaj nas Boże! 
Gwiazdy się nasze zaćmiły, 
Bóle stargały nam siły 
Gdzie oko padnie — mogiły! 
Niech nas wróg szatan nie zmoże,

Ty broń nas Boże! 
Boże, wysłuchaj nas Boże! 
Tam od sybirskiej zamieci 
Głos knutowanych twych dzieci 
Z wichrami jęczący leci, 
Szumiąc przez śniegów przestworze 

Woła: o Boże!
Boże, wysłuchaj nas Boże! 
Szubienic tu drewna sterczą 
Wróg dusi ręką morderczą 
I z mąk urąga szyderczo 
O! nas nie zduszą obroże,

Lecz broń nas Boże? 
Boże, wysłuchaj nas Boże! 
Niechaj wolności zarody 
Posiane w duch synów młody, 
Dojrzałe przyniosą płody; 
Nim swobód wystrzeli zorze

Broń ten siew Boże! 
Boże, wysłuchaj nas Boże! 
Tak rwą się serca do boju, 
O nie daj w mękach i znoju 
Rdzewieć w zabójczym pokoju! 
Na polu bitwy daj łoże

Synom Twym, Boże!

Lizzie Kerns, służąca Johna Smith's, 
899 Taney ul, aresztowaną została za

■ skradzenie swemu chlebodawcy 40 doi. 
i Sędzia O’Brien stawił ją pod 500 doi 
kaucyi.

Że „kółko Dramatyczne” jest jed- 
nem z najenergiczniejszych tutejszych 
Towarzystw, nie ulega żadnej kwestyi. 
W zeszłym tygodniu zrobiło znów wiel­
ki krok na przód, bo uchwaliło założyć 
śpiew, którego brak wyraźnie daje się 
czuć w życiu tutejszej Polonii. Byłoby 
zatem bardzo chwalbnem, gdy by człon- 

I ko wie Tow. „Moniuszko” zamiast sie­
dzieć bezczynnie nie pracując wcale na

■ tem polu, zapomnieli wszelkie niesnaski 
i przyłączyli się do śpiewaków „Kółka 
Dram. ” a na tem nikt by nie stracił. 
Nauka rozpocznie się gruntownym wy­
kładem nut i odbywać się będzie regu­
larnie co czwartek wieczorem w lokalu 
„Kółka Dram." 221 Pine ul.

Przedsiębiorca Pogrzebowv

829-850 S. Front ul.

Nagrobek dla kurczęcia 

Dziecię niewinnej natury, 
Córka koguta i kury,
Zaledwie z pieluch wyrosła, 
Żadnego jajka nie zniosła, 
Wylęgła w indyczym puchu, 
Złożyła zwłoki w mym brzuchu: 
Zlituj się przechodniu miły ! 
Uoaluj we drzwi mogiły.

KRONIKA
MIEJSCOWA.

P. Franciszek Adamski, polak, we­
teran z r. 1863, który przed dwoma mie­
siącami przyjechał z Londynu do Phila- 
delfii, uległ tu nieszczęściu, złamawszy 
rękę, która nie da się tak prędko wy­
goić, a posiadając przytem żonę i 6 dzie­
ci, znajduje się obecnie w rozpaczliwie 
krytycznem położeniu. Kto za tem jest 
w stanie, raczy podać rękę nieszczęśli­
wemu. Ofiary przyjmowane będą pod 
No. 221 Pine ul., a nazwiska ofiarodaw­
ców ogłaszane będą w „Patryocie.”

Sędziemu policyjnemu, Devlinowi 
ukradł złodziej podczas rozprawy palto.

Dnia 23go b. m. odbył się bal Klu­
bu Pols. Am. Patryotycznego w Odd 
Fellow’s Hall, który pod każdym wzglję- 
dem wypadł znakomicie. Mazurzyści 
pod przewodnictwem p. M. Ponieckiego 
tańczyli wybornie, za co publiczność ob­
darzała ich hucznymi oklaskami, a ko­
mitet balowy klubu nie szczędził nicze­
go, by przyjąć naszych zuchów w nale­
żyty sposób.

Inspektor pocztowy Henry B. Briggs 
przyaresztował Grzegorza 8. Bliss'a za­
mieszkałego w domu pod No 3017 Gi­
rard ave., za nadużycie poczty. Oskar­
żony on jest przez panią Hunter, miesz­

kająca pod No. 2205 N. lOej ulicy, o 
przysłanie jej rachunku za jakąś nale- 
żytość na otwartej karcie pocztowej. 
Bliss stawiony został pod kaucyą 500 
doi. Coś w podobieństwie tego przyda­
rzyć się może kilku tutejszym Polakom, 
którzy prawie co tydzień nadsyłają przez 
pocztę pewnym osobom anonimy, oczer­
niające w najpodlejszy sposób ludzi, 
którzy jedynie na ogólny szacunek zasłu 
gują.

W przyszły poniedziałek, t. j. dnia 29 
go b. m. bal Tow. Moniuszko w Caledo­
nian Hall, 214 Pine ul. Ponieważ jest to 
ostatnia zabawa polska w tym karnawa­
le, i zwiąwszy pod uwagę, że Tow. Mo­
niuszko wie jak urządzać bale, spodzie­
wać się należy, że Polonia nasza zbie- 
rze się tego wieczoru bardzo licznie, bo 
uciechy będzie tam pod uszy.

®> W Redakcyi „Patryoty” jest list 
z Buffalo adresowany do pani M. Czar­
neckiej.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

February 20th, 1892.

Poleca Szanownym Rodakom swoje przedsiębiorstwo, zaznaczając, że u 
mnie można dostać każdego czasu stósownie podług życzenia najwygodniej­
szych i najpyszniejszych karawanów, powozów, ekwipażów, doróżków, jedno 
i dwu konnych, na pogrzeby, chrzty przejażdżki etc. w Philadelphi, jakoteż i 
okolicy; Cemden, Bridesburg, Manayunk.

Zamówienie każde uskutecznia się punktualnie i po cenie tak umiarkowa­
nej, że żaden indy przedsiębiorca pogrzebowy w calem stanie Pensylvania tego 
uczynić nie jest w stanie.

Pamiętajcie, Rodacy mój Nro!

Dla biednych Polaków urządzam pogrzeby za darmo.

re komitet wykonawczy zaprasza sza- 
I nownych członków należących do tego 
Klubu.

Z uszanowaniem, 
Komitet.

20 Jakubek Marya
24 Lewszyńska M
34 Rybka Anronina
42 Szjkowicz J ózefa
56 Bogacki J ózef
61 Branweckj A
69 Bednarek Józef
73 Czudnacki S
75 Doprzwicz M
81 Długojewski II
95 Gurkowski M

138 Kszeplak Jakob
150 Łapiński Cl.
156 Michalski [a] J
160 Michałowski M
167 Masowicz R [2]
162 Sobolewski A
197 Szawka Józef
203 Sainacliowski G
207 Sadowski K
211 Samachowski P
223 Smażyńska K
225 Sarnopolski J
235 Wzorek P
239 Węglowski T
237 Wroński
244 Wakowski M
245 Willamowski J
251 Woylacki J
253 Zieliński J

Kto chce list swój odebrać, winien sic źgloslć na główną 
poczto. 9ta. narożnik Market ul., okno nr. 14.

ZAWIADOMIENIE.

Klub Polski Kościuszki No. I. z po­
łudniowej strony miasta odbędzie swe 
główne posiedzenie dnia 28 lutego t. j. 
wprzyszlą niedzielę, o godzinie drugiej 
po południu pod No. 150 Bonth ulicy. 
Posiedzenie to będzie ważnem, na któ­

Trenton, N. J. BAL
Polonia trentońska pobudza się co- 

j raz to więcej do życia, dnia 22go t. m., 
| został znów urządzony bal i teatr pod 
l dyrekcyą ks. St. Cheluśniaka. Odegrano 
sztukę p. t. „Szpiek i Poeta.” Amatorzy 
jak i amatorki wywiązali się z swych ról 
dość dobrze, za co publiczność obda­
rzyła ich grzmiącemi oklaski. W ogóle 
zasługują na pochwałę: p. Krakowska 
za rolę Zosi, p. J. Ratkiewicz, Zawadzi, 
Nacel, Szaudys i Zawadzki.

Po przedstawieniu nastąpiła zabawa 
i tańce; kiek piwa pękał po kieku, a tań­
czono z takim zapałem, że od wiru aż 
się ćmiło, lecz to ostatnie przypisać na­
leży właścicielowi hali, który zamiast 
woskim widocznie posypał halę piaskiem 
jest to bardzo szkodliwe dla zdrowia a 
szczególnie dla temperenców....

Bawiono się do godziny 3ciej po- 
czem publiczność rozeszła się spokojnie 
do domów. "

Założony także został w dniu 20 
lutego Klub Polski Demokratyczny No. 
I który na wstępie liczy do 20 człon­
ków. Brawo! Panowie, łączcie się w 
grona wyrzućcie z serc waszych niena­
wiść i pracujcie wspólnie nad sprawą 
ogólną ; popierajcie również polskie 
przedsiębiorstwa, polskich przemysłow­
ców, niechodźcie do obcych, jeśli macie 
swoich, bo czyniąc innaczej czynicie 
zbrodnię w obec narodu, a nierosądek 
ten spadnie na późniejsze pokolenia... . 
bo jeśli się my popierać nie będziemy 
czyż nas poprze wróg? O ile nam wia- i 
domo jest w Trenton dosyć dużo pols- | 
kich interesów, jest grosernia pp. Tju-i 
najtis i spółki 726 Broad ulica i wiele 
innych przedsiębiorstw, które się bardzo 
użalają na w pobliżu zamieszkałych ro-' 
daków, że ich rzadko odwiedzają.... ■

A
Towarzystwa Śpiewu i Muzyki

MONIUSZKO
Odbędzie się w

CALEDONIAN HALL,
214 Pine ulica

29go Lutego 1892

Początek o godz 8 wiecz

Cena biletu 25 cent.

Muzyka czysto polska a zatem każ­

dy będzie się mógł dowoli ubawić.

Do licznego współudziału zaprasza 

Komitet.

Wojciech Liberkowski i Sn.
-----------POLSKI-----------

KARAWANIARZ,

784 South Front ulica.
Poleca Szan. Rodakom z Philadelphi:, Camden 

okolicy karawany na pogrzeby, powozy na przejażdżki, 
łluby, chrzty etc., po nader niskich cenach.

Przyjdźcie, a przekonacie się.

Chwilami brała ją chęć zbliżyć się 
ku rzece, bo przy brzegu prędzej by 
pomiarkowała, gdzie jest, ale bała się, 
pomnąc, że pięćdziesięciu Azyowych 
Lipków zostało u pana Gorzeńskiego w 
Mochilowie. Przychodziło jej na myśl, 
że kołując tak bardzo, mogła ieszcze 
nie przejechać Mochilowa. W drodze, 
o ile sen nie zamykał jej oczu, starała 
się wprawdzie uważać pilnie, czy nic' 
trafi na jar bardzo obszerny, podobny 
do tego, w którym leżał Mohilów, ale 
nie zauważyła nic takiego; jar zresztą 
mógł się zwężać i wyglądać zupełnie 
inaczej przy Mohilowie, niż w głębi, 
mógł się kończyć, albo zwężać o kilka­
naście stajan za^miastem, słowem, Ba­
sia nie miała najmniejszego pojęcia, 
gdzie się znajduję.

Prosiła tylko nieustannie Boga, 
żeby to było już blisko, bo czuła, że 
niedługo już wytrzyma trudy, zimno, 
bezsenność i wreszcie głód; od trzech 
dni żywiła się tylko siemieniem, a cho- 

oszczędzała go bardzo, jednak o- 
at tnie ziarnko zjadła tego ranka i nic 
nie było już w woreczku.

Teraz mogła się tylko żywić i ro­
zgrzewać nadzieją, że Chreptiów

blisko. Prócz nadziei, rozgrzewała ją 
zapewne i gorączka. Basia czuia do­
skonale, że ją ma, bo jakkolwiek na 
świecie było coraz zimniej, a nawet po- 
prostu mroźno, ręce jej i nogi, o ile by­
ły na początku podróży skostniałe, o 
tyle »etaz rozpalone i pragnienie doku­
czało jej wielkie.

— Byle przytomności nie utra­
cić — mówiła sobie — byle choć na 
ostatnie tchnienie zdążyć do Chreptio- 
wa, zobaczyć Michała, a potem dziej 
się wola Boża....

Przyszło jej znówu przeprawiać 
się przez liczne strumienie i rzeki, ale 
albo były płytkie, albo były zama­
rznięte ; na niektórych wierzchem pły­
nęła woda, a spodem był lód, twardy 
i mocny. Jednakże, najbardziej ze 
wszystkiego, bała się tych przepraw 
dlatego, że i bachmat, jak-kolwiek nie­
ustraszony, bał się ich widocznie. 
Wchodząc w wodę lub na lód, chrapał, 
tulił uszy, częstokroć opierał się a zmu­
szony, wchodził ostrożnie, stawiając 
zwolna nogę przed nogą i wietrząc roz- 
dętemi nozdrzami.

Było już dobrze z południa, gdy 
Basia, jadąc gęstym borem, stanęła nad

jakąś rzeką, większą od innych, a zwła­
szcza znacznie szerszą. Wedle jej przy­
puszczenia, mogła być to Ładawa, albo 
Kałusik. Na ten widok zabiło jej ser­
ce radością. W każdym razie Chrep­
tiów rnusiał być nie daleko, choćby go 
zaś Basia i minęła, zawsze mogła się 
uważać za ocaloną, bo tam i kraj był 
więcej osiadły i ludzi mniej się należa­
ło obawiać. Rzeka, jak Basia mogła 
sięgnąć okiem, miała brzegi strome, w 
jednem tylko miejscu widocznie był 
szczerk i spętana lodem woda zachodzi­
ła ńa brzeg, jak gdyby rozlana w płyt- 
kiem a rozłożystem naczyniu. Brzegi 
były zupełnie zmarznięte, środkiem 
płynęła szeroka wstęga wody; lecz Ba­
sia spodziewała się, że znajdzie pod nią 
lód, jak zwykle.

Bachmat wszedł, opierając się nie­
co, jak przy każdej przeprawie, ze zgię­
tym karkiem i obwąchująo uozdrzami 
śnieg przed sobą. Przybywszy <’o bie­
żącej wierzchem wody, Basia uklękła, 
wedle zwyczaju, na kul bace, dzierżąc 
się obu rękoma za przednią kiJ

Woda zachlupotała pod 1 'pytami. 
Lód był istotnie pod nią twa- 'y, obmo-

czony; kopyta uderzały weń, jakby w 
kamień lecz widocznie kacele podków 
stępiły się przez długą, a miejscami 
skalistą drogę, bo wnet bachmat począł ■ 
się ślizgać; nogi rozchodziły mu się,' 
jak gdyby uciekały z pod niego; nagle: 
padł naprzód aż nozdrza zamoczyły 
mu się w wodzie, więc zerwał się, padł 
znów nazad, znów się zerwał, lecz prze­
rażony, począł rzucać się i bić kopyta­
mi rozpaczliwie. Basia szarpnęła za 
uzdę, a wtem dał się słyszeć głuchy 
trzask i zadnie nogi konia, aż do kłę­
bów, zapadły w głębinę.

— Jezus, Jezus — krzyknęła 
Baeia.

Rumak, stojąc jeszcze przedniemi 
nogami na twardym gruncie, uczynił 
straszne wysilenie, lecz widocznie ka­
wały lodu, na których się wspinał, jęły 
się teraz wysuwać z pod jego nóg bo 
zapadł głębiej i począł jęczeć chrapli-

Basia miała jeszcze tyle czasu i 
przytomności, że chwyeiwszy za grzy­
wę rumaka, po jego karku wydostała 
się na lód niepołamany, leżący przed 
koniem. Tam upadła i zamoczyła się 
w wodzie. Lecz podniósłszy się i u-

czuwszy twardy grunt pod nogami, wie* 
działa, że jest ocaloną. Chciała nawet 
jeszcze ratować konia, więc przechyli­
wszy się, chwyciła za lejce i cofając 
się kudrugiemu brzegowi, poczęła je 
ciągnąć z całej mocy.

Ale bachmat zasuwał się w głębinę 
i nie mógł już wydostać z niej nawet 
przednich nóg, by je zaczepić o niepo- 
ruszony dotąd zrąb lodu. I lejce wy­
prężały się coraz silniej, a on pogrążał 
się co raz bardziej. Wreszcie zanurzył 
się zupełnie, tylko szyja i łeb wystawa­
ły mu nad lodem. Począł nakoniec 
stękać prawie ludzkim głosem, wyszcze­
rzając przytem zęby; oczy jego patrzy­
ły w Basię z nieopisanym smutkiem, 
jakby jej chciał mówić: „Niema już 
dla mnie ratunku; puść lejce bo i 
ciebie jeszcze wciągnę”....

Jakoż nie było dla niego ratunku i 
Basia musiała puścić lejce.

Poczem, gdy zupełnie skrył się pod 
lodem, poszła na drugi brzeg, tam siadła 
pod ogołoconym z liści krzem i poczęła 
szlochać, jsk dziecko.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



l)o wynajęcia.
Piękne dwa pokoje i kąpielnia do 

wydzierżawienia u Jozefa Paprzyckiego 
Wiadomem jest faktem, ie odkąd 1322 Créasse ul. pomiędzy Master i 
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lie jeden jeszcze milion doi. 
ia nolac.h slawv (?) nie

Piwo wódki i ostrygi.

Julian Klatt,

Fr. "Wąsowicz.

KBAWIEC MĘSK I,

216 Christian ulica.

istnieją »»rody i państwa - odtąd , Thompson, pny Frankford 
tnieją też wojny.

Jest więc to niejako mord prawem 
uświęcony. Dużo jeszcze dziesiątek' 
lat upłynie — nie _ 
ofiar padnie na polach sławy (?) nie i
— jeden ojciec utraci syna, ni ‘ "
żona ‘ ------
lizacya dojdzie do tego stopnia iż na­
rody dziś nienawiścią ku sobie pałają­
ce, podadzą na wzajem do uścisku sobie 
dłoń przyjaźni i wszelkie nieznaski i
— zatargi między narodowe roztrzygi- 
wać będą, za pomocą sądów polubo- 
wych.

Dziś jednak jeszcze jest to tylko 
marzeniem, niczem innem jak marze­
niem! Stoimy bowiem w przededniu woj­
ny europejskiej — wojny, która już 
w niedalekiej przyszłości, musi się ode­
grać na starem naszego planety konty­
nencie a — wktórej narody, będą wal­
czyły o śmierć lub życie — kto wyjdzie 
zwycięsko z tej burzy dziejowej, kto zo­
stanie panem sytuacji, ten będzie dyk­
tował pra^a całej Europie, ten według 
własnego upodobania będzie kreślił no-1 
wą kartę Europy — kto jednak będzie 
tym Panem kto okiem dumnego będzie 
spoglądał z wyżyn swego tronu na pod­
bite narody?

Nato pytanie niestety najznako­
mitsi dyplomaci, żadnej niemogą dać 
odpowiedzi. — To przyszłość pokaże.

Pewnym jest jednak, że cała Euro­
pa w razie wojny zamieni się w dwa nie­
przyjacielskie obozy — Po jednej stro­
nie krwiożerczy sęp północy, bezwzglę- 
dny despotyzm i ciemnota; z nieodstęp­
ną swą przyjaciółką, wyobrazicielką 
wolności ludów Rzeczypospoli- 1 
t ą francuską stojącą na najwyższym 
stopniu oświaty i cywilizacyi.

Po drugiej stronie falanga narodów, 
to sławne trój-przymieże, to mistrzow­
skie posunięcie na szachownicy poli­
tycznej kierowane ręką Bismarka. Za-1 
chodzi teraz pytanie jakie stanowisko 
wrazie wojny powszechnej my weźnie- 
my. — Że tak Rosya jak i trój-przymie- 
rze będą starały zjednać sobie, naszą 
przychylność nieulega żadnej kwe­
sty!!

Wierzę jednak mocno, że nigdy 
nieupadniemy tak nisko, byśmy nawet 
wnaj-krytyczniejszej chwili — mieli po-1 
dawać rękę pomocy narodowi, który lat! 
przeszło 100 zgórą jest naszem najza- j 7"% 
ciętszyni nieprzyjacielem, którego na-| MREIFUS & Cl) 
wet razi dźwięk naszej mowy, naszych I 
pieśni, który tysiące niewinnych ofiar 
zagnał w śniegi straszego Sybiru, tysiące 
niewinnych braci naszych i ojców licz­
nej rodziny, bochaterów sławnych za to 
tylko ze się nie zaparli, że są Polakami 
wieszać kazał na szubienicy lub turturo- 
wać? który w barbarzyński sposób zbe­
zcześcił tyle żon i dziewic, który ba­
gnetem w oczach matek naszych prze­
szywał pierś ich niemowlętom i zbro­
czył krwią naszą całą polską ziemię.

O ! za wielka to przepaść, która 
nigdy niemoże być zapełnioną! !! Je­
dyna droga jaka nam pozostała to 
łącznąść ztrój-przymierzem. Tutaj dom 
Habsburgów dla Polaków zawsze przy­
jazne okazujący uczucia, przynajmniej 
jaką taką daje nam rękojmie. A zresz­
tą przenikając bystrem, śmiałem okiem 
zagmatwaną przeszłość, nie możemy nic 
pomyślniejszego wróżyć Rossyjskiemu 
despocie.

Jest to wprawdzie olbrzym, lecz ol­
brzym stojący na glinianych nogaoh.

Cóż ztego że Rosya wrazie potrze­
by, jest wstanie pchnąć do boju około 
10 milionów wyćwiczonego żołnierza, 
jeżeli niebędzie mogła na swojem wła- 
snem polegać narodzie.

Rewolucya, ten najstraszniejszy 
wróg narodu, jak chmura gradowa za­
wisła dziś nad państwem carów — Je­
dnej tylko potrzeba iskry by od brze­
gów Don i Newy aż pod Ural wynio­
sły, powstał uciemiężony naród, by 
zrzucić z siebie straszne jarzmo niewo­
li!— Gdzież siła która jest wstanie 
oprzeć się onem rozszalałem milionom, 
gdzież potęga która by była wstanie 
wyjść zwycięzko z owej rewolucyjnej 
powodzi.

Z tego też powodu chwile Rosyi na 
zegarze politycznym są już policzone. 
Rossya jako państwo despotyczne wśród 
państwa ucywilizowanej Europy nie ma 
racyi bytu. Rossya wie otem że od wy­
niku tej wojny zależy cała przyszłość, 
dla tego możemy być pewni, że będzie 
walczyć na śmierć lub życie, — kto 
w tej wojnie runie ten nigdy już z gru­
zów swych niepowstanie.

1)0 SPRZEDANIA
Dom i dwie loty za sumę 1.600 doi. 

’ ’ może pozostać długu na 
1.300 doi. gotówką. Zgłosić 

i się do: Józefa Witkowiaka, 1147 Ken- 
ńejedna sington ave. Camden, N. J., lub do Re- 

męża a dzieci ojca ” zanim cywi- dakcyi „Patryoty”.

Poszukiwanie Pracy.
Małżeństwo w średnim wieku po 

szukuje zatrudnienia w restauracyi. Żo 
na do mycia naczyń a mąż do posłu 
gi. Wołudzki, 765 S. Front ul.

DO SPRZEDANIA.
Znaczna objętość ziemi stósowna do 

budowania domów jest do nabycia w 
Chiselhurst, N. J -

Bliższe informacye udzielone być, 
mogą w domu pod num. 729 Perci St., 
Phila., lub też w Redakcyi „Patryoty,’

KKAPP’S,
3 ul. i Union,

£LA.LO2Sr,

| SKŁAD Fil OBUWIA 

wszelkiego rodzaju w najlepszym gatunku 
»45 South 2 ul.

gdzie można dawać obstalunki i reparacye. które wyko- 
wykonywam dobrze, szybko i tanio.

wykonywując wszelkie roboty w zakres 
krawiectwa wchodzące, poleca Sz.Ro- 
dakom swoją pracownię.

2007-9 FBANKFORD AVE.,
blisko Morris ul.

WIELKI SKŁAD ZAOPATRZONY 

w Piękne Meble, Przybory kuchenne
Karpety i Ceraty,

Siedzenia do Krzeseł, Piece i Kuchnie, I 
Narzędzia gospodarcze,

PO BARDZO NISKICH CENACH. I

'sraiHE.
IS THE BEST.

MASZYNY DO SZYCIA

<1.
a>

*

z
ÄM^SÄ"-Z‘

ZD. S. ERVING,
GENERALNY AGENT,

1127 Chestnut ul., Philadelphia*

L. Niedbalski
845 S. Front ulica.

RZEŹSICTWO

GROSERNIA
W składzie- naszym dostać można zawsze Świeżego I 

zdrowego mięsa, kiszek i kiełbas polskich każdego ga­
tunku, wędzonych szynek 1 wszelkich artykułów w za­
kres grosemi wchodzących. Wszystko sprzedajemy ta­
niej od innych. Zapamiętajcie numer:

S'l-5 South Front ulica.

Ch.Gronikowski
poleca sz. rodakom w Manayunk swą

GROCERAIE.

bogato we wszystko zaopatrzoną.
Dostać można wszystkich towarów w zakres grocemi 
wchodzących. Zawsze Świeże mięso, kiełbasy, ser ma­

sło, jaja i I, d., po prawdziwie sumiennej cenie.

4234 MAIN ULICA.

H. G. OESTERLE & CO.,
■prowadza i wyrabia wszelkie przybory

KOŚCIELNE
1 dla Towarzystw.

Ornaty, Kapy, Ampułki, Kandelabry.,. 

Chorągwie, Odznaki, Begalie it.d.

224 N. NINTH ULICA,
PHILADELPHIA, PA.

Uszczęśliwiajcie się sami i waszą familię przez zabezpieczenie sobie 
własności zakupnem farmy w

WA PAKKU I PUŁASKIM/
Piszcie także po nowy kalendarz na rok 1892. Nowy Rok zastał nasze 

przedsiębiorstwo tak silnem, rzetelnem i kwitnącem, jakimi były wszystkie po­
przednie lata.

Wieloletnią ustawiczną pracą w naszej kolonizacyi nabyliśmy takiego do­
świadczenia, że je możemy użyć jak najkorzystniej na najlepszy rozwój dalszej 
naszej kolonizacyi.

Dla tego każdy powinien się poczuwać do koniecznej oszczędności, ku za­
kupieniu ziemi w naszej koloni i ku zachęcaniu innych do tego.

Zadowolniliśmy już setki familii naszą sprzedażą i możemy zapewnić setki 
innych, ie icb uczciwie farmami obsłużymy.

Zaręczamy, iż mamy na to ziemi zadosyć. Ceny i podatki (taxy) niskie, a 
warunki dogodne.

Proszę zgłaszać się po kalendarze na rok 1892, po mapy i cyrkularze:

J. J. HOF LAND CO.,
119"'W.~'WATER ST. MILWAUKEE, WIS.

J. JOZEFOWSKI,

DRUKARNIA

Wy onywa wszelkie (Roboty (Drukarskie

Broszury,
Konstytucye,

A_fisze, 
Kachunki,

Karty i 
Bilety 

------dla 8z. Towarzystw-----------

PO nadzwyczaj niskich cenach.

VI. ROS1<\ BAUM.
609 S. 3 ULICA, PHILA.

Założony w roku 1884. 
Najtańszy office, w którym można dostać 

BIŁETOw KOLEJOWYCH 
do każdego miejsca w Stanach Zjednoczonych.

Przesyła pieniądze do każdej miejscowości w Rossyi, Austryi, 
Węgrzech Niemczech i innych krajach po najniższym kursie.

SPRZEDAŻ

K A K T OKRĘTOWYCH
(SCHIFFSKART)

na najlepsze okręty między Europą i Ameryką.
UWAGA: Każdy, kto u mnie bilet kolejowy kupi, będzie odpro­

wadzony na pociąg, oraz jego rzeczy bezpłatnie odesłane zostaną aż do 
przeznaczonego miejsca.

Kto chce, aby wysłane pieniądze po upływie 15 dni zostały adresan- 
towi doręczone, ten niech się do mnie Zgłosi, a pokwitowanie ż odbioru 
otrzyma w ciągu 4 tygodni. Również ktoby krewnemu chciał posłać kar­
tę okrętową, niech nie zapomni adresu:

ta. isosEasrBJL-crM:
609 SOUTH 3 UL, PHILADELPHIA, PA.

Filja 1209 North 2 ulica, albo też

821 E. BALTIMORE ST, BALTIMORE, MD.
Pamiętajcie, że w moim banku można się rozmówić językiem 

polskim rosyjskim, węgierskim i czeskim.

Krawiec Polski,
1826 Frankford Avenue.

DANIEL BONNER. 

SALOK, 
rog Front i Chricfian ul.

Zawsze Świeże najlepsze piwo beczkowe, wyborne won 
ki, likiery, napole ochładzające i dolne -,’“w 

Usługa skora, uprzejma 1 przyjacieleka.

J. C.MINDNICH, 
142OS. 4ta ulica.

Poleca swój skład, zaopatrzony w roz­
maite książki do nabożeństwa polskie, 
•letkie i litewskie, oraz krzyże, kropiel- 
nice, obrazki, lichtarze, różańce etc.

M. Raczykowski. 
777. S. Front ulica. Phil, Pa.

Poleca Szanownym Rodakom swój 
skład, w którym można dostać rozmai­
tych książek i obrazów narodowych i 
religijnych, oraz wszelkich przyborów 
do pisania.

Oprawiam obrazy w jak najrozmai­
tsze ramy.

Utrzymuję również na składzie 
wszelkiego rodzaju cygara, papierosy, 
i tabaki, jako też fajki, cygarniczki i w 
ogóle wszelkie przybory dla palaczy.

Agentura polskich gazet.

A. DUTKIEWICZ,
SZEWC,

1503 RIDGE A.VE. 
Skład obuwia ręcznego 

i fabrycznego.
Zamówienia i reperacye wykonywane szybko i tanio.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street, Chicago, 111.,

DRUKUJE
żywoty Świętych 

1* u ń s k i c Ii
przez

Księdza Piotra Skargę,
około 1500 stronic.

Przedpłata wynosi:
Oprawne w półskórek..................... $ 3.00

“ cało w skórę..................... 4.00
“ “i wyzłaca-

cąne brzegi................................................5.00

HENRY DEPSTROKONSKI,

jeden z najstarszych agentów polskich, 
w Philadelpbii kart okrętowych, wy­
syłki pieniędzy i kart kolei żelaznych. 
Sprzedaje grunta i domy— wyrabia hi­
poteki, zapisy, plenipotencye i załatwia 
wszelkie prawne interesa.

1501 E. Montgomery Av 
Philadelphia, Pa.

K, SCłfMITT,
2220

FZŁJLnsriCZFOIŁTD av

Istniejący od r. 1868

SKŁAD

MEBLI I POŚCIELI.
Poręcza świeżość pierza.

G. HAMMER, Jr.
pierwszorzędny

SALON.
Wina, likiery i wszelkiego rodzajn 

’ trunki w nailepszym gatunku.

3ia ul., róg Noble.

Henry J. Trainer. 

Pierwszorzędny
S К LOK,

JVo. 8oo South Front ulica.

RHOADS, 
FOTOGRAFISTA, 

1SOO Frakford Avenue, 
narożnik Montgomery Ат.

"W". TT ii >:itii iwicz,
2Ó45 E. Thompson ul.

POLSKA MLECZARNIA.
POLEC* BZAN. RODAKOM 

najlepsze mleko, masło i ser, które pa żądanie dostarcza 
do domu. popierajcie rodaka.


